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S PO R T  ILUSRTOW ANY

p. Szyc, redak to r  naszego pisma w rozmowie z p. Biro, trenerem 
olimpijskim polskiej drużyny piłkarskiej i p. Waxmanem, jednym 

z najlepszych sędziów poznańskich. fo t .  w ła s n a .

f o t  P a w lik .

Janek Ertmański 72 kg (W. K. B.)
jeden z najlepszych pięściarzy polskich.

Wybrańcy p.Obrubańskiego, kapitana związkowego P.Z.P. N. 
Staliński, Spojda, Kosicki, Przybysz (Warta) wyznaczeni 

zostali na trening olimpijski. f o t .  P a w l ik .

fo t  Paw lik . 
Szwarc (Warta) 

zwycięzca w biegu na przełaj 
P. O. Z. L. A.

6. 4. 24. Unja — Warszawianka 4 : 2  fo t .  P a w lik ,
Przebój Góreckiego (U.), udaremniony wybiegiem Domańskiego (W.)
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Przed Igrzyskami Olimpijskiemu
W krótce już, be  za kitka zaledwie tygodni, w y ­

jeżdża do Colombes kilkudziesięciu najlepszych sy ­
nów  naszej wspólnej, wielkiej rodziny sportow ej; 
kilkudziesięciu tych, k tó rzy  pracą, niezłom ną wolą, 
ambicją i talentem  zasłużą na to, by  reprezen to­
w ać niemal przed całym  św iatem  polskie imię.

I w krótce już złoży P olska znowu jeden z licz­
nych dow odów , że mimo tak  niedawno; odzyskanej 
wolności, garnie się całą  duszą wolnego i wielkie­
go narodu do tego w spólnego św ięta  całej ludzko­
ści. A właśnie przez tragiczne karty  w łasnej historji 
tem lepiej, tern jaśniej zrozum iała jedną z najw ięk­
szych praw d myśli ludzkiej o w iecznym  pokoju 
I m iłości ludów, dokąd wiedzie droga przez zdro­
wie i piękno człow ieczego ducha i ciała.

M am y tę  uzasadnioną nadzieję, że zpośród tych  
siedmdziesięciu w ybrańców , kilkunastu reprezentu­
jących polski sport fotbalow y śmielej niż inni przed­
stawiciele! m łodego polskiego sportu będą mogli 
stanąć do pracy, by sięgnąć po jedno z zaszczy t­
nych miejsc.

Albowiem znam y i siebie, i obcych. A jeżeli — 
jak m ówi p. Biroi —  ilos się ku nam1 uśmiechnie, 
i w  pierw szych spotkaniach pozwoli nam zw ycię­
sko zm ierzyć się z mniej groźnym; przeciwnikiem , 
innych zaś, choćby lepszych od nas, ten  sam  ka­
pryśny  los p rzez  niefortunny w ynik z  niebezpiecz­
nym  ryw alem ; z k tó rym  przyjdzie im si!ę zetknąć, 
odrazu odsunie od ostatecznej rozpraw y — nasza 
jedenastka niespodziew anie stanąć może w rzędzie 
już tylko kilku tych  szczęśliw ych zespołów, które 
O' pierw sze m iejsca w alczyć będą.

Szczęśliw y i łaskaw y  los — owszem, m iły to­
w arzysz, i — zw łaszcza u nas — fanatycznie łubia­
ny. Ale sport polski liczyć może nie n a  to  innego, 
jak tylko na w łasne siły ; i z ołówkiem  w  ręku, 
z  m atem atyczną dokładnością musi przygo tow ać 
w szystko  tak, by w  każdym  razie zdobyć to, cze­
go! jest faktycznie w art.

A jeżeli nasi sąsiedzi z  południa, starsi od nas 
w iedzą i doświadczeniem , przez usta jednego ze

swoich najtęższych przedstaw icieli sportu i fotbalo- 
wego, tego; k tó ry  dziś rozstrzygać  ma O1 zespole 
naszej reprezentacyjnej drużyny, bardzo  skw apli­
wie godzą się na trzecie dila siebie miejsce; to m y 
z tem w iększą skwapliiwością m ożem y rezerw ow ać 
dla siebie najw yżej jedno z  bliskich temu, ale zaw ­
sze zaszczytnych  miejsc.

W ięc też dziś, u progu ostatecznych już ku te ­
mu poczynań, dziś, k iedy Polski Zw iązek Piłki Noż­
nej1 daje dowód troskliw ej o sporcie fotbalowym  
myśli, p rzysy ła jąc  do stołecznych jego środow isk 
jednego z najlepszych tego sportu znaw ców , by su­
miennie ocenić kwalifikacje przyszłych  naszych re ­
prezentantów  na Igrzyska Olimpijskie, niech mu om 
sami pracę tę ułatwilą, albowiem trener, p. iinżynief 
Biro, nie1 jest niCZern więcej jak — człowiekiem. 
Sam mówi, że trener m oże w najlepszym  razie od­
działyw ać na graczy  ty lko  sugestyw nie. Ale my 
i na to  nie liczmy. Inżynier Biro zrobi to, co będzie 
mógł. P rz y  jego w ypróbow anem , rozległem  do­
świadczeniu, opartem, na długim szeregu lat pracy, 
jako trener najlepszych w ęgierskich drużyn, sw oją 
inteligencją, intuicją i1 wiedlzą, ogniskującą w  jego 
głębokim umyśle całokształt p racy  nad w szech- 
stronnem  fizycznem  w ychow aniem ; pomoże nam 
odnaleźć słabe strony, usunąć pew ne usterki i nie­
dom agania. Ale głów ną drogę, jaką nam; w skazać 
do; celu może, m y znamy. D roga ta; to kry tyczna, 
szczegółow a analiza w łasnych sił i w artości, w y ­
trw a ła  praca i niezłomna w ola; a przedew szyst- 
kiem, m yśl o tem., że to o polskie imię chodzi; że 
św iat pa trzeć  będzie nie na k ilka jednostek, ale na — 
P o l s k ę .

P ra ca  i ty lko praca nad sobą w tych ostatnich 
tygodniach, k tóre jeszcze pozostały, doprowadzi 
jedenastkę naszą  do pełnego osięgnięcia tych w aru n ­
ków, k tóre w  sumie dadzą jej potrzebną w y trz y ­
m ałość i b łyskaw iczną szybkość w  grze i całkow ite 
teczniczne jej opanowanie. To pozwoli jej p rzyjąć 
każdy narzucony system  gdy, a przedew szystkicm  
— drugim  system  potrzebny podyktow ać.

W. X.



Sport w wychowania naszej
młodzieży.

C zytając a rtyku ł p. Julskiego „Sport w e w y ­
chow aniu naszej m łodzieży", pragnę zw rócić uw agę 
au to ra  na to, że kw estja  *przez niego poruszana 
w rzeczyw istości nie tak sm utno się przedstaw ia, 
że w ogóle jest błędnego zapatryw ania , żądając 
w prow adzenia do szkoły sportu. Ze w zględów  na 
m ało rozw iniętą  budow ę ciała — sport w  całem 
tego słow a znaczeniu — działałby może zupełnie 
szkodliw ie i zam iast w ychow ać m łodzież zdrow ą, 
zdolną do pracy, m ielibyśm y kaleków . A może 
au to r ma na myśli w ogóle w ychow anie  fizyczne. 
Skarżąc  zaś się, że tego nfe uw zględnia się należy­
cie — znów  się myli. Po przeczytaniu w ym ienio­
nego artyku łu  każdy nabrać musi przekonania, że 
system  w ychow ania nie uległ najm niejszej zmianie 
począw szy  od w ieku n. p. 18. W tedy  w praw dzie 
nie zw racano uw agi na słow a, w ypow iedziane 
w starożytności — „w zdrow em  ciele — zdrow y 
duch!”  zm uszano m łodzież szkolną do przepędze­
nia całego niemal dnia w zam kniętym  pokoju, nie 
dano jej możności rozw ijania sw ej siły  fizycznej. 
Od tego jednak czasu wiele uległo zmianie, a szkoła 
innych nab ra ła  rysów , szczególnie nasza szkoła 
pow szechna, nasza szkoła polska. B yła  ona za 
czasów  zaborczych istotnie tern, czem , ją nazw ał 
p. J. Tam  dzieci straszono kijem, katow ano je — 
szczególnie dzieci polskie — dziś inaczej. P roszę  
p rzeczy tać  odnośne przepisy m inisterialne, a każdy 
przekonać się będzie mógł, że dąży  do tego, aby 
szkoła s ta ła  się tern m iejscem, gdzie młodzież 
najprzyjem niejsze spędza chwile. C opraw da dziś 
jeszcze nią nie jest zupełnie, bo na to nie pozw a­
lają stosunki, k tó re  są następstem  wojny, a nie 
„konserw atyw ne czynniki państw ow o-kierow nicze". 
A nie czynią to dla tego, że popycha ich do czynu 
nieuśw iadom iony jeszcze mus. ale zrozum iały  one 
doskonale znaczenie zm iany w system ie w ychow a­
nia m łodzieży — tej „narodu nadziei". Kiedy da- 

kwniej zadaniem  szkoły było jedynie nam agazyno- 
^wanie w  um ysłach dziecięcych pewnej ilości w ie­
dzy, dziś zadaniem  jej jest m łodzież tę w ychow ać 
i to w szechstronnie  — a w ięc rozw ijać i um ysłowo 
i fizycznie. Na ostatn ie szczególną zw rócono uwagę, 
jak to w ynika z program ów  m inisterialnych (pro­
gram  gim nastyki). Dba się w ięc niefylko o sport 
— byłoby to jednostronne pojm owanie — ałe w o­
góle o racjonalne w ychow anie fizyczn.e, a — to 
rzecz zrozum iała — ma znaczenie o wiele donio­
ślejsze. A w ięc nie po trzeba dopiero um ieszczać 
w  program ach szkolnych, bo już jest — chodzi 
jedynie o w ykonanie, a to zależne- już jest tylko od 
tych, k tó rzy  kierują w ychow aniem  tej m łodzieży. 
Znaczna ich część — n ieste ty  — ńie docenia jesz­
cze znaczenia racjonalnego w ychow ania fizycz­
nego tak, jak wogóle znaczna część społeczeństw a. 
Pow odem  tego — to brak  uświadom ienia. U św ia­
domić społeczeństw o pod tym  w zględem  — to 
istotne zadanie każdego sportow ca, a nie w ykazy­
wanie jedynie ujem nych stron  w system ie w ycho­
w ania. Mniej słów  — więcej czynu! U św iada­
m iajm y społeczeństw o, przedstaw m y mu za pomocą

równych odczytów  znaczenie sportu i wogóle w y ­
chow ania fizycznego, a osiągniem y prędzej to, 
czego żąda p. Julski — a w ięc należy te  zrozum ienie 
tej kwestji. O dy społeczeństw o to zrozum ie, ina­
czej pa trzeć  będzie na działalność szkoły, bo ona 
i tak wiele czyni. Lekcje gim nastyki — należycie 
p row adzone — to najlepsze przygotow anie mło­
dzieży na przyszłych sportow ców . Nie m ożna 
jednak w ym agać od niej, by już w ychow yw ała  
sportow ców . Szkoła kładzie jedynie fundam enty
— dalej m łodzieżą k ierow ać — to zadanie społe­
czeństw a — klubów sportow ych. Dajcie im m o­
żność bytu, a wiele osiągniecie!

Szkoła czyni jeszcze w ięcej: s ta ra  się o to, by 
m łodzież jak najczęściej p rzebyw ała  na św ieżem  
pow ietrzu. Są przecież dążenia, aby  nauka w po­
rze letniej odbyw ała  się jedynie w ogrodzie. Gdy 
to nie da się przeprow adzić, w ym aga się odpo­
w iednich ubikacji szkolnych. Któż dawniej po­
m yślałby wogóle o higjenie szkolnej? o odpow ie­
dniej budowie ła w e k ?  Nikt, dziś są to rzeczy, nie 
w ym agające najkrótszego uzasadnienia. S ta ra  się 
w ięc na każdym  kroku zapobiec rozw inięciu się 
różnych chorób. A czy to nic nie zn aczy ?  Czy 
młodzież schorzała, w ym ęczona będzie m ogła up ra ­
w iać s p o rty ?  Stanow czo nie.

Słusznie w ięc na końcu artyku łu  p. Julski 
mówi, że dalej zagłębiać się nie będzie, bo w  tych  
kw estjach „fachow ych" nie jest kom petentnym , że 
pragnął jedynie zw rócić uw agę opinji na rzecz 
bardzo w ażną, k tó ra  w ym aga wiele pracy. Słusznie
— tu trzeba  p racow ać z poświęceniem  i w y trw a ­
łością.

J. Menzel.

i  sztukę na olimpiadzie.
W  ostatnich czasach rozpraw iano także coś 

nie coś na tem at zareprezen tow ania  „naszej" sztuki 
na olimpiadzie. Pom ysł ow szem  bardzo piękny, 
lecz, jeżeli do tego tak  sarno się zabierzem y, jak 
dotąd, kiedy to n. p. z w y staw y  polskiej sztuki 
w  P aryżu  reprodukow ało najpow ażniejsze pismo 
łite rack o -a rty s ty czn e  „L ’esprit N ouveau“ tylko — 
plakat w y staw y  (rysow any  przez W . Roguskiego) 
i dwie fotografje zabytków  architektonicznych 
W ilna — Bułhaka, dodając, jakby dla ironji widok 
ogólny pew nego działu, jeżeli tak będziem y dbali 
o sw oją reputację u przyjaciół naszych, to lepiej 
byłoby z góry  zrezygnow ać. Poniew aż jednak 
zam iar szczery  urządzenia w y staw y  sztuki polskiej 
na olimpjadzie istnieje, w arto  się też zastanow ić 
nad tem, co posłać. Ma się rozumieć, że sp raw ę 
tę powinno m inisterstw o W. R. i O. P . pow ierzyć 
komisji specjalnej, najlepiej rrfoże kom itetow i o rg a­
nizacyjnem u przyszłej w y staw y  polskiej w P aryżu . 
Lecz, że i w takiej naw et instancji często zachodzą 
grube bardzo przeoczenia, w ięc może nieźle by 
było kilka nazw isk wym ienić, k tó re  na specjalną 
zasługują uw agę.

P rzedew szystk iem  trzeba  się będzie trzym ać 
jednej zasady : a rty śc i nieżyjący już obecnie dla



w y staw y  tej nie istnieją, nie marny przecież urzą­
dzać pokazu muzealnych zabytków, lecz pokaz sil. 
Druga zasada: „non multa sed multum11. Ze s ta r ­
szych zasługiwaliby więc na uwagę malarz Woj-_ 
ciech W eiss i rzeźbiarz K saw ery  Dunikowski (może' 
jeszcze ewtl. litografje L. W yczółkowskiego). 
Z młodych zaś: Zofja S tryjeńska ze swojemi kom­
pozycjami dekoracyjnemi, grafik Karol Stryjeński, 
dalej malarze Lam W ładysław , Roguski W ład y ­
sław  i Elster Erwin, następnie E. Zak, Z. Pronaszko 
i W. Borowski, dalej L. Ślendziński i B. Jamontt, 
T. Pruszkow ski, R. Kramsztyk i H. Czerny, 
Skoczylas i W ąsow icz ze swojemi kolosalnemi 
drzeworytami, J. Hrynkowski (grafik) i Eli Nadel- 
mann, w reszcie Tymon Niesiołowski i rzeźbiarz 
A. Zamojski, wkońcu rzeźbiarz poznański Rożek, 
stojący copraw da pod w pływ em  francuskiej rzeźby 
19 wieku, ale jednak indywidualny, a nadewszystko 
słowiański. Nie należałoby też zapomnieć o foto­
g raf  ji artystycznej, której bardzo dobrych przed­
stawicieli m am y stosunkowo dużo (pomocną może 
tu być w y s ta w a  „Światłocień11 w  Poznaniu 1923 
i miesięcznik pod tym tytułem tamże wychodzący). 
Tak więc z portrecistów W orobjew z Wilna, Schon- 
feld z Łodzi i B. Preibisz z Poznania, w pejsażu 
Bułhak z Wilna, Cyprjan z Krakowa, G aertner 
z Łodzi i Staniewicz z Jarocina, w  fotografji rodza­
jowej wreszcie Cyprjan z K rakow a ze swemi świet- 
nemi gumodrukami. Fotografją barw ną  jeszcze 
poszczycić się nie możemy. Gdyby tylko tyle — 
łatwo możnaby sobie w yrobić  sąd o możliwościach 
rozwoju sztuk pięknych w Polsce.

Jeszcze raz :  non multa sed multum!
JulsM.

Dziwssa reprezentacja.
(W związku z artykułem  p. Julskiego udziela­

my głosu p. T r z y w d a r o w i . R e d . )
Nietyle dziwna, ile zadziwiająca. Jestem  bo­

wiem przekonany, że ogół sportow y nie wie, że 
na igrzyskach olimpijskich prócz sportu będzie 
i Sztuka reprezentow ana. Sztuka — praw dziw a 
Sztuka przez duże S ? — Będzie się dziwić w ięk­
szość czytelników... A tak i to w zorem  s ta ro ży t­
nych olimpjad, w których program  wchodziły  nie- 
tylko zapasy fizyczne, ale i zapasy  (przypuśćmy) 
w grze na flecie i t. p. Pow ie niejeden z czytel­
ników nie bez ironji: ależ w ygląda to raczej na 
varie te  lub kabaret, a nie na igrzyska olimpijskie. 
Nie bez racji, gdyż varie te  i kabare t  są smutną 
parodją czy to praw dziw ego sportu, czy to p ra w ­
dziwej Sztuki.

Dalej zadziwią się czytelnicy, że pismo czysto 
sportow e rozpisuje się na temat wysłania  repre­
zentacji naszej Sztuki, miast Wogóle tej sp raw y 
nie poruszać. Tak! racja, ale nasze sfery a r ty ­
styczne mają słabe pojęcie o olimpjadzie, a o za- 
reprezentow aniu  na niej sztuki rodzimej...? Więc 
sfery  sportowe, których myśl dziś koncentruje się 
jedynie dookoła Olimpjady, rychlej zainteresują się 
nawet reprezentacją  artystyczną, niż artyści igrzy­
skami olimpijskiemu

Autor artykułu „O sztukę na olimpjadzie11, w y ­
bitny przedstawiciel św ia ta  artystycznego, pisząc 
swój artykuł podkreślił konieczność godnego za- 
reprezentowania naszej Sztuki w igrzyskach olim­
pijskich, rzucił kilka nazwisk „kandydatów  \  W y ­
bór bodaj czy nie większy niż w  sporcie, szanse 
naszej Sztuki lepsze niż sportu, a jednak nasz świat 
a rtys tyczny  drzemie i nie jest gotów sięgnąć bo­
daj czy nie po... gotowe laury. Dalibyśmy dowód 
rzeczywiście wysokiej kultury, gdyby obok piłka­
rzy, atletów, wioślarzy i hippików stanęli do tu r ­
nieju m iędzynarodowego nasi m uzycy i malarze.

Niestety,., niestety, nie zanosi się na coś po­
dobnego, chociażby w miniaturze. Konkurs sztuki 
zaczyna się 15-tego maja, a nic dotąd nie wiadomo, 
by czyniono coś w  kierunku w ysłan ia  repr. takiej 
do Paryża . Nie wiem, czy jest to objawem nie­
świadomości, czy braku energji, czy też lekcew a­
żenia, czy też... lenistwa.

Trzywdar.

Konieczność treningu lekko-ałlełyezis. 
dla naszych piłkarzy.

Przeciw  piłce nożnej często w ysuw a się za­
rzut, że sport ten jednostronnie absorbuje graczy, 
nie dopuszczając do racjonalnego wyrobienia całego 
fizycznego organizmu. Twierdzeniu temu p rzy ­
zna każdy rację, kto obserwuje nasze drużyny pił­
karskie i porów na je z zagranicznemi. W  tej chwili 
podęaść musi u naszych brak startu, swobody ru ­
chów i wytrzym ałości. Biegi i nagłe zwuoty, a także 
i podskoki i rzu ty  są  o wiele słabsze. Jeżeli nasza  
drużyna jest technicznie naw et znacznie lepszą, to 
wyrobieniem lekkoatletycznem nie dorównuje ob­
cym. Jest to wynikiem zaniedbania lub nieuprawia- 
nia lekkiej atletyki. Niedocenianie tej gałęzi sportu 
mści się srodze na każdym  graczu i na całej dru­
żynie. Przemęczenie gracza, ogólnie zwane „spuch­
nięciem11, jest tylko oznaką nieprzygotowania się 
do zawodów. Treningi naszych drużyn piłkarskich 
ograniczają się n iestety do prostego kopania piłki 
na bramkę, w najlepszym razie do p rzeprow adze­
nia a taków  na bramkę. O biegach, skokach i rzu­
tach gracze słyszeć naw e t  nie chcą. Jak  może 
później gracz taki przetrzym ać półtorej godziny 
w ustawicznym ruchu?  Podczas zimy zaś, kiedy 
boiska footbalowe św iecą pustkami, żaden z nich 
nie zajrzy do sali gimnastycznej. W olą kawiarnię 
i inne rozrywki. To, że ćwiczenia gimnastyczne 
utrzym ują ciało w  stałej dobrej formie, to graczy  
nic nie obchodzi. Przyjdzie wiosna, w ystarczą  dwa 
mecze i już będzie znakomitym piłkarzem.

Pojmowanie takie jest błędne i stosowanie się 
do niego musi odbić się na kondycji gracza. O tern 
zresztą  oni sami wiedzą. Cóż, kiedy piłka nożna 
dominuje, lekka a tle tyka zaś uw ażana jest za dro­
bną gałąź  sportu. Dopóki więc nasze drużyny nie 
dojdą do przekonania, że nietylko kopanie piłki 
i technika gry  w yrabia ją  sportowca, dopóty stale 
powolniejsze będą i cięższe od drużyn zagran icz-’ 
nych. Hel.



Z hisforji lawn-tetinisu
Tennis był znany jeszcze w  średniowieczu 

w  postaci (dwóch gier. Long Gauma i Pallona. 
Z tych pierwsza znana w  Niemczech i Francji, jest 
dzisiaj zupełnie zapomniana, a  druiga przechowała 
się do dziś dnia jako gra bardzo modna we W ło­
szech. Oczywiście obowiązujące reguły tych gier 
i p rzyrządy  były  zupełnie inne niż dzisiaj. W łaści­
w y początek tego sportu należy przepisać już w  XV 
wieku Anglji. Istniały piłki i siatki, tylko nie rakiety, 
grano rękoma. Rakiety1 były  znane dopiero od XV 
wieku, i to w  sferach zamożnych. Pole tennisowe nie 
znajdowało się jeszcze tak jak dzisiaj na wolnem 
powietrzu, ale w  specjalnie na ten cel wybudowanej 
sali. Liczono tak! jaki dziś. Grę rozpoczynano se rw o­
waniem. Gruntowna reforma tennisu zaszła dopiero 
w  roku 1874, dokonana przez niejakiego Wingfielda. 
Ten to Wingfield pierwszy zakreślił pole tennisowe 
i ustanowił przepisy i liczenie g ry  tak, że właściwie 
należy jego uważać tw órcą  tennisu. B y ły  jednak 
jeszcze pewne różnice w  szczegółach gry. N. p. 
siatka była  niższa niż dzisiaj, a boisko było kształtu 
jajowatego. P ie rw szy  turniej] tennisowyi odbył się 
w  r. 1877 w' Anglji. Rażącem  'było jednak to, że 
serw ujący  miał prawo serw ow ać  po całym  boisku, 
przez co miał większe szanse wygrania.

Nastąpiła więc zmiana boiska otrzymującego 
„serw ice“ przez, przesunięcie do siatki i zmniejsze­
nie pola serwowego. Efekt by ł ten, że zrów now ażo­
no korzyści serwującego, z  trudnością przy  trafieniu 
na zmniejszone pole przeciwnika. Tak został lawn 
tennis udoskonalony i tak  się przechował do dzisiej­
szego dnia. W  roku 1888 powstaje angielski „Lawn 
Tennis-Association“ , która do dnia dzisiejszego 
istnieje. Związek ten utrwalił obowiązujące dzisiaj 
reguły  gry, odbyw a kongresy i rozpatruje ew entu­
alne propozycje zmian czy dodatków w  dziedzinie 
g ry  tennisowej. <

Ka. Te.

Filka nożna.
13 kw ietn ia: Posnanja — T. K. S. w  Poznaniu.

Pogoń — A. Z. S, w Poznaniu.
Poznań — G. Śląsk w K atow icach

Unja II jun.—Repr. Gimn. J. Kantego 3 : 4 (1 : 2). 
Unja I jun. — Sokół I (Śródmieście) 3 : 2 ( 1  : l). 
Sw arzędz. Unja II jun. — Unja I 1 : 0  ( 0 :0 ) .  
Unja Ilb — S,parta 1 2 : 0 .
Unja I jun. — Strzelec 1 1 : 1 .

Poznań.
6. IV. U nja — W arszaw ianka 4 : 2  (1 :1 ).
Boisko »W arty«. Pogoda była cudow na i ogólnie spodzie­

wano się w ielkiej ilości widzów, lecz zebrało  się ich tylko 
około dw óch tysięcy.

Na boisko wchodzi W arszaw ianka: D om ański; Loth III — 
R edlich (rez.); Putzm an — O rdon — L u x en b u rg ; Jung  — 
Szenajch --  Zwierz — M esto — M ilkel (rez.).

Unja w ystaw iła tak ą  drużynę: M alski; M ikołajczyk (rez.) 
— A gac iń sk i; K rause — K ochański — N ogaj; K órnlein — Kle- 
packi — G óreck i — N ow aczyk — Tszepe.

G w izdek by ł w dośw iadczonych rękach kpt. Barana.

Zaczyna W arszaw ianka i uzyskuje róg. G ra na  środku  
boiska. Unja uzyskuje także  róg. K órn lein  podaje go cudo ­
wnie przed bram kę i p iłka po obronie D om ańskiego dostaje się 
do Nogaja, k tó ry  zdobyw a dalekim  rzu tem  bram kę. Goście 
chcą się zrehabilitow ać, co udaje się Zwierzowi, k tó ry  ostrym , 

‘ niechrom ym  strzałem  w yrównuje. Unja prze dalej. Domański 
broni strzały  Tszepego i G óreckiego. Unja uzyskuje rzut w olny 
z linji karnej, lecz ostry  strzał Tszepego mija tuż bram kę. 
W arszaw ianka w ykonuje róg. Jung chw yta »czule« M alskiego 
rękom a. A taki gości rozbijają się na M ikołajczyku. Przebój 
K órnleina przynosi róg, a podobny rzu t w ykonuje z drugiej 
strony boiska W arsz. Przerw a.

Dwa rogi dla gości, k tó rzy  p rą  usilnie naprzód. K lepacki 
pew nie przenosi. Tszepe przeb ija  się i podaje K lepackiem u, 
ten  oddaje ładny  „for“ i Tszepe zdobyw a drugą bram kę dla 
Unji. M alski broni p ięścią niebezpieczny róg gości. D om ań­
ski broni rzu t K lepackiego. M esto strze la  po kom binacji 
bram kę. Remis. G ra się zaostrza. Tszepe ślicznie centruje. 
Je d n ą  z tych  cen tr um ieszcza G órecki głow ą w siatce. 3 :2 .  
W arsz. strzela dw a a Unja jeden róg. Tempo ostre. Ponownie 
dw a rogi dla W arszaw ianki. M alski broni ostry  strza ł Z w ie­
rza. K lepacki przebija się i- ślicznie centru je, a N ow aczyk za ­
m ienia głow ą tę  cen trę  w o sta tn ią  bram kę Unji. Dwa rogi 
strzela  jeszcze Unja, lecz oba b ron i Domański. A tak  W arsza­
w ianki przeryw a gwizd końcowy.

G ra by ła  bardzo ciekaw a i stosunkow o rów na. W arsza­
w ianka s trac iła  dużo z zeszłorocznej formy. Podobali się 
w szyscy jednakow o, a jedynie raziły  okrzyki w czasie gry, oraz 
faule Putzm ana.

Unja zdobyła  ładne zw ycięstw o i udow odniła zarazem, że 
dba o podniesienie poziom u gry. W yróżnili s i ę : Nogaj i do ­
skonały M ikołajczyk. R eszta g rała tak  jak na  Union, Rogów 
10 : 6 d la gości.

Sędziow ał b. popraw nie kap. Baran. B e n s t o n.

Poznań.
6. IV. W arta  I b. — Unja I b. 2 : 0 (0 : 0).
G ra bardzo c iekaw a z przew agą W arty . Bramki strzelił 

M ałecki dalekim  strzałem  w górny róg bram ki i Serwatkitewicz 
z przeboju. Z Unji w yróżnili się Serdecki, K ościelski i K aźm ier- 
czak, z W arty  N ow akow ski i M ałecki. B. dobry by ł W ojcie­
chowski. Sędzia p. N aw rocki. B.

Jarocin
6 IV. Pogoń I (Poznań) — W iktorja  1 : 0.
G ra z przew agą Pogoni. Je d y n ą  bram kę zdobył Nowicki 

z karnego.
W arszaw a.

6. IV. W isła (Kraków) — Polonja 5 : 2  (2 :2 ).
Pew na w ygrana W isły. O bie drużyny w kom plecie.

(Rec. w  nast. numerze.)
Łódź.

6. IV. T. K. S. (Toruń) — Ł. T. S. G. 4 : 3 (4 : 2).
Union — Ł. K. S. 1 : 0  (1 : 0).

(Rec. w nast. numerze.)
B ielsk .

6. IV. Pogoń (K atow ice) — B. B. S. V. 1 1 : 1  (3 : 0) (!!).
Jąrosław .

6. IV. O tw arcie  sezonu. Ja ro slav ia  I — Jaro slav ia  II 2 : 1 
(1 : 0). S.

K raków .
6. IV. C raco v ia— W arta  4 : 2  (1 : 1).
Cracovia m iała swój doskonały dzień. Bram ki dla W arty  

zdobyli E inbacher i Staliński.j;(Rec. w nast, numerze.)
Zagranica.

Niemcy: B erlin—P rag a—B erlin  4 : 0  ( 1 : 0)  22 tys. w idzów
Najlepszy na boisku cen te r pom. Tew es (Berlin), k tóry  

przew yższył grą Kadę, D rużyna Pragi naogół zaw iodła.
B erlin pół. — B erlin płd. 4 : 0  (3 :0 ).
B aw aria: W aldhof—M annheim —Spielver. F iirth  3 : 1 ,
I. F. C. N iirnberg — K ickers S tu ttg a r t 3 :1 .
Fusb. Ver. F rankfu rt — Borussia Neunk. 2 : 0.
H am burg: H. S. V. — U nion A ltona 1 : 1 ,
B udapeszt: W ęgry — W łochy 7 :1  (2 : 0). 40 tys. w idzów.
Zupełna praw ie przew aga W ęgrów . W łosi strzelili w o s ta t­

niej m inucie bram kę. U W ęgrów doskonały bram karz Zsak.



Lekka atletyka.
W arszaw a: Bieg na przełaj ,,W. K. S." Trasa, 5 kim.

1) Szelestow ski 18,30 min. 2) P iesło. 3) Krysztofiak.
Bieg na przełaj ,,A. Z. S.“ T rasa  5 kłm. 1 ) Foryś (W ar­

szaw a) 18,50 min. 2) K ostrzew ski (A. Z. S.)
Terminy najbliższych zawodów:

20 kw ietnia: Bieg „K urjera Poznańskiego".
„ Zaw ody w ew nętrzne K, S. „Pentatlon".

13 „ Bieg okrężny K. S. „S tella" w Gnieźnie.
26 i 27 kw.: Zawody klubow e K. S. „U nja“ w Poznaniu.

3 maja: Zawody klubow e K. S. „W arta".
3 i 4 maja: P ięciobój K. S. „Unja".

Pływanie.
Amerykanka G ertru d a  E derle  pobiła  w Buffalo rekord  na 

220 y, w  czasie 2 : 41'2 ‘min. J e s t  ona obecnie posiadaczką 
sześciu rekordów  św iatowych, a m ianowicie na: 150, 220, 300, 
500 y. oraz 400 i 500 m tr. Dawniejszy rek o rd  na 220 y. na le ­
żał do angielki Jam es.

W yniki z zaw odów  pływ ackich B erlin—Augsburg:
S ztafeta  4 X 4 6  mtr. 1) B erlin 2 : 01'9 min. 2) Augsburg. 
Na piersiach: 1) M olier (Beri.) 1 : 14'8 min. 2) Long (Augsb.) 

1 : 15’8 min.
4 X  46: 1) B erlin 2 : 14’8 min. 2) Augsburg 2 : 21'2 min. 
S tylem  dow.*46 m tr. 1) G ropper (Augsb.) 0 : 25'7 min.

2) H adrich (Beri.) 0'26 min.
S tylem  dow. 4 X  46 m tr.: 1) Berlin 1 : 51 min. 2) A ugs­

burg 1 : 52'2 min.
P iłka wodna: B erlin—A ugsburg 6 : 3  (2 : 1).

Zapaśnictwo.
Znany zaw odow iec, Niemiec, R ichard  Schikat, uzyskał do­

bre w yniki podczas swego pobytu  w A m eryce. W San  F ran - 
cisko spo tka ł się z Johnem  Lunderem , którego położył w dw óch 
spotkaniach. W pierw szem  w 30 : 40 min., w drugiem w 13 : 17 
min. W  tem  samem mieście w alczył S ch ikat z m oskalem  M ar- 
tinoffem  i położył go po godzinnej w alce (1 : 02 godz.). N ad­
mienić należy, że M artinoff był o 110 funtów cięższym od Schi- 
ka ta . N ajznaczniejsze jednak zw ycięstwo odniósł Sch ikat w No­
wym Jo rku , gdzie położył na łopatk i w 2 : 03 godz. W ładka— 
Zbyszka Cyganiewicza. Mimo w ielkiej techniki i ru tyny nie 
mógł Zbyszko pokonać cięższego i przedew szystkiem  młodszego 
w iekiem  Niemca.

Boks.
12 kw ietn ią: Zawody bokserskie H arc. KI. Sp. w Ogrodzie Zoo­

logicznym. Godz. 7,30.
W Minneapolis pobił w dziesiątej rundzie przez nockaut 

Ja k  M alone m istrza Anglji w w adze średniej R olanda Todda.
W Dreźnie w alczy G iuseppe Spalla z murzynem Rocky 

Knight.
W B erlinie odbyw ają się m istrzostw a bokserskie am atorów .
W iktor Junosza w yjechał do Lwowa, aby wygłosić dwa 

propagandow e w ykłady  o boksie. W ykłady organizuje ruchliw a 
redakcja  „Sportu".

Sam son  K orner, niem iecki m istrz w w adze ciężkiej, p o ­
konał w 10 rundach na punkty  G oddarda, angielskiego m istrza 
wagi ciężkiej. S potkanie było bardzo ciekaw e. Samson zranił 
sobie p raw ą rękę  i złam ał palec.

W alter Funke został m istrzem  N iemiec w półciężkiej 
w adze. Przeciw nik  jego G rim  został zdyskw alifikow any.

U rban G rass bronił z pow odzeniem  przeciw  Volkmaroivi 
ty tu łu  m istrza wagi bantam ow ej,

W  N ew  Jersy  w alczyli Tigue i Stribbling. W ygrał ostatni 
na punkty  w 12 rundach.

H arry M ason przegrał w D etro it na punkty  w 10 ru n ­
dach z Sid B arbarianem .

Kolarstwo.
10 maja: Bieg Poznań — W arszaw a — Poznań.
Berlin. Bieg otw arcia: 10 km. 1) Saw alł 8 : 41 min. 

2) Kuschkow.
O nagrodę: 20 km. 1) Thomas 17 : 18 min. 2) Bauer.
O nagrodę: 40 km. 1) Saw alł 33 ; 42 min. 2) Thomas. 
Bieg główny: 2 km. 1) Schw ab. 2) Hoffmann.
Bieg premjowy. 15 okrężeń. 1) Dobe 3 : 59 min. 2) N einas.
Essen. I bieg: 10 km. 1) B lekem olen 9 :  12 min. 2| W eiss.
11 bieg: 20 km. 1) B lekem ollen 26 : 46 min. 2) W eiss.
III bieg: 40 km. 1) K rupkat 36 : 22 min. 2) B lekem olen. 
K lasyfikacja: 1) B lekem olen (Holandja). 2) K rupkat (B er­

lin). 3) W eiss (Frankfurt).
Plauen. 30 km. 1) D ikentm an (Holandja) 33 : 40 min. 

2) Schrefeld.
40 km. 1) Schrefeld  38 : 02 min. 2) Schubert.
Bieg o tw arcia. 1) H eidenreich. 2) Graue.
Bieg z przeddaniem . 1) Miihlbach. 2) U rban.
Dusseldorf. 10 km. 1) M iąuel 9 : 10 min. 2) Saldow.
30 km. 1 ) M iąuel 29 : 30 min. 2) Saldow.
40 km. 1) M iąuel 35 : 50 min. 2) Saldow.
Punktacja: 1) M iąuel (Francja) 80 km 2) Saldow  (Niemcy)

77,300 km. 3) C olom batto (Włochy). 4) S torm  (Holandja).
Chemnitz (Kamienica). 15 km. 1) Junghans 13 : 30 min.

2) E bert.
65 km. 1) Junghans 57 : 59 min. 2) Snoek.
Ogółem. 1) Junghans. 2) Snock. 3) E bert.
Bieg główny. 1) K irbach. 2) K lasterka.
Kolonja. Bieg główny. 1) Rossbach. 2) Ossmelle.
10 km. (Tandemy) 1) O ssm ella—Schorn 15 : 28 min.

2) R ossbach—Schlem bach.
80 km. 1) O ssm ella 3 godz. 2) Steingass. 3) Niesen.
Lipsk. Bieg L ipsk—D rezno—Lipsk 230 km,
S tartu je  75. 1) Rhodis (Lipsk) 8 : 33 godz. 2) N ebe (Lipsk).

3) Schm ołke (Berlin).
Zurych. Zawody Szw ajcarja—Belgja zakończyły się w y­

graną pierw szych 137 pkt. con tra  133 pkt.
Medjolan. I bieg. 1) K aufm an (Szwajcarja). 2) M oretti 

(W łochy). «
11 bieg. 1) M oeskops. 2) P iani.
III bieg. 1) Kaufman. 2) M oretti.
IV bieg. 1) Kaufman, 2) M oeskops,
Bieg drużynow y. 1) M oretti—Piani. 2) K aufm an—M oeskops. 
Zw ycięzca Kaufman.
Bieg M edjolan—Turyn 286 km.
1) G ay 11 : 16'30 godz. 2) Bordoni 11 : 23 30 godz.
Paryż. 20 km. 1) Pariso t 17 : 17 min. 2) V anderstuft 

3) W ittig.
50 km. 1) W ittig  (Niemcy) 43 : 25 min. 2) V anderstuft,
60 km. 1) G irardengo (W łochy) 1 : 34'33 godz. 2) A e rts .

3) M arcellac.

Zawiadomienie urzędowe Polskiego 
Związku Szermierzy.

W ydział P. Z. S. otrzym ał zaw iadom ienie o uchw ale P- 
K. I. O. i Z. Z., że szerm ierka może być na tegorocznej VIII 
O lim piadzie rep rezen tow ana na następujących zasadach:

1. D obór zaw odników  ustala  P. Z. S.
2. Każdy zaw odnik przejść musi próbę kw alifikacyjną.
3. K oszty ekspedycji pokryw a w połow ie P. K. I. O. 

i P. Z. S.
4. S tosow nie do zarządzenia M inisterstw a Spraw  W ojsko­

wych L. d. 390/W. F. z 29/2 1924 szerm ierka w ojskowa re p re ­
zentow ana nie będzie.



W  myśl powyższego zlecenia naczelnej w ładzy sportow ej 
podaje W ydział P. Z. S. swym członkom następu jące obow ią­
zujące zarządzenia do wiadom ości:

1. U dział w O lim piadzie weźmie drużyna szablowa, sk ła­
dająca się z 8 zaw odników  i 2 rezerw ow ych w myśl regulaminu 
M. K. O. N iezależnie od tego możliwe będzie obesłanie zaw o­
dów indyw idualnych we w szystkich trzech  broniach, jednak 
tylko przez zaw odników  w chodzących w skład  drużyny sza- 
blowej.

2. W  okręgach krakow skim , lwowskim i poznańskim  p o ­
leca się urządzić najpóźniej z końcem  kw ietn ia  zaw ody k lasy- 
fikacy jno-kw alifikacy jne (na norm ach, k tó re  w najbliższych

fdniach b ęd ą  rozesłane) z tem , że z najlepszych z w szystkich 
okręgów  w ybiera się na ogólnym turnieju z konkurencją  mię­
dzynarodow ą (około 25/5 we Lwowie) tak  drużynę' szablowa, 
jakoteż ew entualnie zaw odników  indyw idualnych..

3. W  w yszczególnionych wyżej okręgach poleca się p rze ­
prow adzenie w ym ienionych zawodów klubom , należącym  do 
P. Z. S., o ile w  danym okręgu znajduje się w ięcej takich  p o ­
leca  się urządzenie zaw odów  za w spólnem  porozum ieniem  się

Rów nież zleca się D elegatow i P. Z. S. w W arszawie 
p. W ładysław ow i Sobolew skiem u zbadanie, czy w okręgu w ar­
szawskim i sąsiednich okręgach nie m ożnaby znaleść odpow ied­
nich kandydatów , a w  takim  razie upow ażnia się wyżej w ym ie­
nionego delegata  do ew entualnego zorganizow ania zawodów 
klasyfikacyjno-kw alifikacyjnych.

4. N adm ienia się przytem , że w myśl przepisów  m iędzy ­
narodow ych o am atorstw ie nie mogą być brani w rachubę na 
uczyciele szerm ierki, jakoteż ci, k tó rzy  się na  nauczycieli p rzy ­
sposabiają. W  w ypadkach możliwej spornej in terp re tac ji zade­
cyduje P. Z. S.

5. W  skład  jury przy zaw odach klasyfikacyjno - kw alifika­
cyjnych w okręgach nie może w chodzić nauczyciel p ła tny  
z pow odów  zasadniczych.

6. T ak w spraw ach natu ry  techniczno-sportow ej, jakoteż 
finansowych mogą członkow ie swe ew entualne uwagi nadsyłać 
zarządow i listow nie. Uwagi ogłaszane w prasie nie mogą być 
urzędow nie rozpatryw ane.

7. W szelkie fundusze zebrane już, lub zebrać się mające, 
należy w  myśl obow iązującego zarządzenia naczelnej państw o­
wej w ładzy sportow ej odsyłać do Pol Kom. Igrz. Olimp. (W ar­
szawa W iejska U ), jednakże z w yraźnem  zastrzeżeniem , że 
kw ota nadesłana ma być zapisana na rachunek  ekspedycji szer­
m ierczej na tegoroczną olimpiadę. — R ów nocześnie należy W y­
dział P. Z. S. zaw iadom ić o każdej takiej w płacie.

Zaznaczamy, że sta ły  delegat nasz w W arszaw ie p. W ła­
dysław  Sobolew ski (Ciepła 13) jest członkiem  zarządu Z. Z. 
i P. K. I. O.

8. W  sk ład  ekspedycji w ejdzie drużyna z 8 zawodników , 
jeden rezerw ow y, oraz delegat P. Z, S. upełnom ocniony do 
wzięcia udziału w m iędzynarodow ym  kongresie sportow ym .

9. W obec kalkulacji kosztów  przypadnie jako połow a na 
P. Z. S. kw ota około 1500 dolarów  (liczymy 300 dolarów  na 
osobę), k tó rą  to  kw otę m ają zebrać członkowie w sposób jaki 
uznają za najodpow iedniejszy.

10. W  spraw ie jednolitych kostjum ów  reprezentacyjnych 
nastąpi w najbliższym  czasie porozum ienie W ydziału P. Z. S. 
z okręgam i.

11. W  końcu nadm ienia się, że w spraw ach ściśle tech- 
niczno-sportow ych obowiązuje regulam in F. I. Z. oraz regulamin 
kom itetu  urządzającego tegoroczną olimpiadę.

Polski Zw iązek Szerm ierzy.

Vambera mp. Inż. Mańkowski
Prezes. W iceprezes.

K orespondencje adresow ać: Emf[ V am bera, Lwów, P ie ­
karska l a .

Z firoezysłośel Fozii. Twa. €ffellsfów  
i Motorzystów.

P iękne i w zruszające chwile przeżyłem  w dniu pośw ię­
cenia sztandaru  Poznańskiego Tow arzystw a Cyklistów  i M oto­
rzystów . U roczystość zaś by ła  tem  piękniejsza, że łączyła ona 
w swych ram ach całą Polskę, bo oprócz Poznania i W ielkopolski 
b rali udział delegaci b ra tn ich  klubów  z innych dzielnic. R e­
prezentow ane były  w ięc K raków, Łódź, Częstochow a, Bydgoszcz 
i Pomorze.

Po podniosłej uroczystości w Farze przyjęło Tow. C. i M. 
w szystkich delegatów  na salach p. Jarockiego. Podczas śnia­
dania sk ładali delegaci klubów  życzenia i upominki. Szcze­
gólnie aplausow ano przem ówienie w iceprezesa Cracovji (Kraków), 
k tó ry  w ynurzył (nieco przejaskraw iono) swe żale do w ładz 
miejskich. Jak o  osta tn i przem ów ił piszący w im ieniu prasy 
sportow ej. W  odpow iedzi na jego przem ów ienia wniesiono 
toas t na cześć prasy sportow ej. Życzeniem w szystkich było, 
by myśl w ybudow ania stadjonu pow zięta w łonie Tow. C. i M., 
doznała rychłej i chlubnej realizacji. U roczystość zakończyła 
się udekorow aniem  trzech członków  honorow ych odznakam i 
pam iątkow em i. Podczas uroczystości odśpiewano hymn, na św ięto 
to  specjalnie ułożony i skom ponowany. T. R. Z.

Kronika.
Dnia 30 m arca rb. w pięknej sali pałacu bar. L. K ronen- 

berga odbyło się W alne Zgromadzenie członków  W arszawskiego 
Lawn T ennis K lubu z udziałem  30 osób.

O bradom  przew odniczył prezes W. L. T. K. p. S tanisław  
Grodzki. Zebrani zatw ierdzili spraw ozdanie z działalności K o­
m itetu  i wyrazili mu podziękow anie za w ydatną pracę. W ybory 
dały następujący  w ynik. Do K om ite tu : P rezes — p. St. G rodzki, 
w ice-prezes — Lady W anda M ax M uller, skarbnik  '— p. Je rzy  
K owalewski, sek re tarz  — p. K. W asilew ski, gospodarz — p. Wł. 
Zaleski, w ice-gospodarz — p. F. W ięckowski. Członkow ie pp. 
J . Drewnow ski, Br. Kowalewski, Jan  K owalewski, E. M iller, 
R. Polakiew icz, K. W. Scheibler.

Pomimo, że Polski Zw iązek Law n-Tennisow y uchw alił r e ­
p rezentacji na O lim piadę nie w ysyłać, członkow ie W. L. T. K. 
obecni na  W alnem  Zgrom adzeniu złożyli na fundusz O lim pijski 
m iljard m arek, dając tem  dowód rzadkiej w naszych w arunkach 
bezinteresow ności i zrozum ienia ogólnych po trzeb  naszego 
sportu.

K lub  sp o r t. S p a r ta -P o z n a ń . N adzwyczajne W alne Z e­
branie odbędzie się w sobotę 12 bra, o godz, 8 wiecz. w lokalu 
klub. (G runw aldzka 31.) Przybycie . w szystkich członków  k o ­
nieczne. Z a r z ą d .

K owalski, dotychczasow y obrońca Unji, w stąpił do swego 
k lubu m acierzystego W arty . Podobno czyni Unja trudności 
w udzieleniu Kowalskiem u zwolnienia.

W arszaw ianka bardzo się zm artw iła przegraną z Unją.

K pt. B aran w rócił na s ta łe  do Poznania.



K. S. „W arta"  komunikuje:
1) Z dniem 7 b. m. przeniesiono Sekretarjat K. S. W arta  do 

lokalu własnego przy ul. Św. Marcin 27. II. Godziny urzędowe 
od 9 — 3 ł/a- W  związku z tem uprasza się o nadsyłanie wszel­
kiej korespondencji pod nowym adresem.

2) Członkom K. S. W arta  przypomina się obowiązek regu­
larnego uiszczania składek, k tóre  przyjmuje sekretarja t św. M ar­
cin 27. II, w godzinach urzędowych. Równocześnie podaje się 
do wiadomości, iż przeprowadza się nową rejestrację członków 
na podstawie wpłaconych za rok bieżący składek.

3) K. S. W arta  podaje członkom swym do wiadomości, iż 
z dniem 1. maja br. unieważnia wszelkie dotychczasowe legity­
macje członkowskie. Nowe legitymacje odbierać można w se- 
kretarjacie  klubu, św. Marcin 27. II. w godz 12 — h - 4.

Ted Kid Lewis będzie walczył w Berlinie przeciw Mi- 
lenzowi.

Jack Dempsey zawarł kon trak t  z towarzystwem filmowem 
i otrzyma za w ystęp  w  dziesięciu filmach „sumkę" jednego mi- 
ljona dolarów.

Miasto Eberfeld buduje stadjon, którego koszta budowy 
wyniosą 750,000 złotych marek.

G azety amerykańskie podają, że Carpentier zgłosił swój 
udział w  zawodach automobilowych o nagrodę Indienpolis.

W a r ta  gra na Wielkanoc z Victorią (Berlin).
Kamraterna została przez W artę  zakontraktowana.
Niemcy wystawią przeciw Holandji następującą d rużynę : 

Stuhlfauth; Kugler— Muller (Hamburg); Hęgen — K a lb — Riegel; 
A uer — Franz — Seiderer — Ascherl — Sutor.

Szwajcarja, Szwecja, Czechy, Turcja, Urugwey, Jugosławia, 
Bułgarja, Belgja, Hiszpanja, Egipt, Francja, Holandja, Węgry, 
Irlandja, Włochy, Estonja, Łotwa, Polska, Portugalja i Rumunja 
zgłosiły swe drużyny piłkarskie na Olimpjadę.

A d res sek cji bok sersk iej K. S. „W arta"  jest: H. Linke, 
G órna Wilda 122, i tam też  należy zgłaszać się po  informacje.

Reprezentacja  Poznania przeciw G. Śląskowi uległa r ad y ­
kalnej zmianie. W  miejsce skontuzjonowanego Spojdy wchodzi 
Liszkowski (Posnania), w miejsce chorego Nizińskiego zagra 
Kornlein (Unja), w  miejsce D aberta  — Koszuta (Posnania).

Podobno T. K. S. z Posnania w bieżącą niedzielę  się nie 
zmierzą, lecz W aw el (Kraków).

21 b- m. urządza W. K. B, zawody bokserskie.

Dział urzędowy.
Poznański Zsiązek Okręgoiay Piłki llożntj.
S ek re ta rz : T. Paczkow ski, ul. Ł ąkow a 10.

P. K. O. nr. 205 053.

Komunikat
z zebran ia  P. Z. O. P. N. z dnia 1. 4. 1924.

1. Wyciąg z komunikatu P. Z. P. N. Kluby zamierzające 
rozegrać zawody z drużynami należącemi do innych Związków 
Państwow ych zagranicą, mają conajmniej na miesiąc p rzed  t e r ­
minem zawodów wnosić prośby do W ydziału Gier i Dyscypliny, 
przyczem do prośby są zobowiązane załączyć odpis kontraktu. 
Prośby Zaś wniesione bez dołączenia wspomnianych odpisów 
nie będą  uwzględnione.

2. Kluby krajowe sprowadzające kluby zagraniczne mają 
zażądać od nich poświadczenia dla siebie, czy i o ile wywiązały 
się z zobowiązania, spowodowanych sprowadzeniem d ru ży n y . 
zagranicznej bezpośrednio po zawodach. Na żądanie P. Z. P. N. 
mają to  poświadczenie przesłać. To oświadczenie jest prawnie 
miarodajnem w razie zaszłego konfliktu.

3. P. Z. P. N. ma ■ prawo wglądać do kontrak tów  zaw iera­
nych między drużynami krajowemi.

4 . Kluby mają prawb uskarżania się P. Z P. N. na wygó­
rowane żądania klubów krajowych.

5. Pozn. Z. O. P. N. rozesłał do wszystkich tow. zrzeszo­
nych w Związku Odezwy w sprawie Olimpjady wraz z listą 
składkowania celem zbierania funduszy na wysłanie ekspedycji 
piłkarskiej. Apeluje się do Zarządów tow., by dołożyły wszel­
kich starań w celu jak najintenzywniejszego zbierania funduszy 
i przekazania takowych do skarbnika P. Z. O. P. N.

6. Przypomina się tow., k tóre  zalegają z opłatami, karami 
i t. p„ że kwoty wszelkie są płatne w przeciągu 14 dni od daty 
ogłoszenia. Tow., k tóre  w wyznacżonem terminie nie uiszczą 
się z zaległości, nie zostaną dopuszczone do rozgrywek Związ­
kowych.

Pozn. Związek Okręgowy Piłki Nożnej 

(—) K. Donat, (—) T. Paczkowski,
prezes. sekretarz.

Wydział gier i dyscypliny.
S e k re ta rz : J.M arcinkow ski, Poznań, ul. Poznańska 26.

Komunikat 10
1. Zweryfikowano zawody o puhar P. Z. O. P. N. z dnia

2. IV. 24. W arta—Pogoń stos. bramek 6 : 1 dla K. S. W arta.
2. Karze się T. S. Zorza za niedostarczenie chorągiewek 

narożnych na zawodach Zorza — A. Z. S. w dniu 30. IV. 24. 
grzywną 2 złp.

3 . Karze się T. S. Unja—Poznań za niewręczenie sędziemu 
formularza oraz ofrankowanej koperty  na zawodach Unja Ib— 
W arta  Ib, w dniu 6. IV. 24. grzywną 3 złp.

4. Karze się K. S. Uranja — S tarołęka za rozegranie meczu 
Uranja III. — P a tr ia  (Buk) w  dniu 16. III. 24. bez zezwolenia 
Wydziału Gier i Dyscypliny grzywną 1 złp.

5. Karze się K. S. Fervor — Kościan za rozegranie meczu 
z K. S. Polonja—Leszno w dniu 23. III. 24. pomimo dyskwali­
fikacji ostatnio wymienionego klubu, grzywną 2 złp.

6. Karze się K. S. Sarmacja—Kościan za rozegranie meczu 
z K. S. Polonja II. — Leszno, w dniu 30. III. 24., pomimo dys­
kwalifikacji ostatnio wymienionego klubu, grzywną 1 złp.

7. Karze się K. S. Posnania za niewręczenie sędziemu 
ofrankowanej koperty  na  zawodach Posnania — A. Z. S. w dniu 
23, III. 24., i za niezgłoszenie. tych  zawodów do W. S. S. grzy­
wną 2 złp. Kary p ła tne  w 14 dniach na  ręce skarbnika 
P. Z. O. P. N. lub na konto P. Z. O. P. N. w P. K. O. 205 053.

8. Ustalono definitywnie skład drużyny reprezentacyjnej 
na zawody G. - Śląsk—Poznań w dniu 13 b. m. w  Katowicach.

Malski, Liszkowski, Kowalski, Śmiglak, Kosicki,
(Unja) (Posnania) (Unja) (Warta) (Warta)

Nogaj, Kornlein, Einbacher, Staliński, Przybysz,
(Unja) (Unja) (Warta)

Koszuta.
(Posnania)

Wyjazd drużyny nastąpi w myśl ogłoszonego komunikatu 9 
Trybuna Sport, 7) pkt. 4 w sobotę 12 b.'m. o godz. 21. Z b ió rka  
o godz. 20 min. 30 przed gł, dworcem.



9 . W  związku z wyznacżonemi przez P. Z. O. P. N. zaw o­
dami na  rzecz olimpjady Poznań—Toruń w Poznaniu, obowią­
zuje w dniu 27. IV. 24. od godz. 1 w poł. zakaz gry.

(—) Fr. Baranowski, ( —) J. Marcinkowski,
przewodniczący. sekretarz.

Poznański OkrijODj ZiDiązeb belko flłletgczny.
S ek reta rz : Sobczak, Poznań, ul. K w iatow a 6. 

Skarbnik: Karolczak, Poznań, ul. Fr. Ratajczaka 11 a 
w chód IV.

Kom unikat V II.
1. W  dniu 20. IV. 1924 r, odbędzie się Bieg Okrężny 

„Kurjera Poznańskiego" o godz. 12,30 w południe.
•2. Wpisowe wynosi mkp. 1.000.000 od uczestnika biegu.
3. Zgłoszenia należy skierować pod adresem p. Karolczaka, 

ul. Fr. Ratajczaka l l a ,  wchód 4, z załączeniem wpisowego do 
dnia 17, 4. 24.

4. Zbiórka zawodników o godzinie 11,30 w gmachu Ko­
mendy Obozu W arownego przy placu Wolności. •

5. Szatnia oraz k ierownictwo biegu znajduje się w gmachu 
powyżej wymienionym.

(—) T. Sobczak, (—)  A, Kalenbach,
sekretarz. prezes.

K om unikat V I I I .
1. Jako  delegatów na zawody wewnętrzne K. S. „Penta t lon"  

w dniu 13. 4. wyznaczyła Komisja Sportowa p. Adamskiego 
i Magera. ,

2. Zatwierdza się Bieg Okrężny K. S. „Stella" Gniezno 
(ca. 5000 mtr.j na dzień 13. 4. oraz bieg rozstawny na dzień 
3. maja. Stosownie do pisma z 14. I. b. r. punkt c) należy 
podać datę zawodów, w przeciwnym razie zawodów zatwierdzić 
nie można.

3. Jako  sędziego do Biegu Okrężnego K. S. „Stella" Gniezno 
w dniu 13. 4. wyznaczyła Komisja Sportow a p. Sobczaka.

4. Zatwierdza się zawody klubowe K S. „W arta"  na dzień
3. maja.

(—) T. Sobczak, (—)  A, Kalenbach,
sekretarz. prezes.

Regulam in Biegu Okrężnego „K u rjera  Poznańskiego" 
na dzień 20. 4. 1924 r.

1. Bieg Okrężny „Kurjera Poznańskiego" odbywa się 
w pierwsze święto Wielkanocne.

2. Udział w biegu mogą brać wszyscy obywatele , bez 
wyjątku, którzy ukończyli 18-ty  rok  życia.

3. S ta r t  i meta biegu przy Placu Wolności obok kawiarni 
„Esplanade".

4. W ytyczna biegu jest następująca: PI. Wolności, ul.Nowa, 
Stary  Rynek, ul. Wrocławska, plac Świętokrzyski, ul. św. J ó ­
zefa, ul. Ogrodowa, Franc. Ratajczaka, św. Marcina, Wjazdowa, 
Jasna, Most Teatralny, Fredry, 27 Grudnia i P lac  Wolności.

5. Przestrzeń biegu wynosi 4 kim.
6. Każdy zawodnik musi być ubrany w kostjum, spodeńki 

i koszulkę dowolnych barw.
7 . Specjalnie wyznacżeni kontrolerzy towarzyszą biegną­

cym, mając prawo stawiania wniosków o zdyskwalifikowanie 
danego zawodnika do komisji.

8. Prawidła  biegu jak w regulaminie P. Z. L. A.
9. Zawodnik, przerywający jako pierwszy taśmę na mecie 

zdobywa puhar srebrny, ofiarowany przez Redakcję „Kurjera 
Poznańskiego".

10. Puhar staje się własnością zawodnika, o ile ten  zdo­
będzie go trzy razy, nie koniecznie w kolejnych biegach.

11. Następnych pięciu otrzyma medale pamiątkowe.
12. Termin wpisów upływa 16. kwietnia r. b. dla miejsco­

wych, a 17 kwietnia rb. dla zamiejscowych.

P. O. Z. L. A.

Od Redakcji.
P. T. Korespondentów prosim y uprzejmie o w y ­

syłanie spraw ozdań możliwie już w  niedzielę w ie­
czorem  l i s t e m  p o s p i e s z n y  m. Pism o nasze 
w ychodzić m a bowiem już w  ciągu środy. Komuni­
katy  zw iązków  itp. przyjm ujem y najpóźniej do po­
niedziałku w ieczora.

Poszukujem y spraw ozdaw ców  z G órnego Ś lą­
ską, Bielska, Lublina, W ilna, Bydgoszczy oraz 
z miast W ielkopolski. Zgłoszenia prosim y nadsyłać 
do redakcji.

PAMIĘTAJCIE
O
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PIENIĄDZE SKŁADAĆ MOŻNA 

W REDAKCJI NASZEGO PISMA



B A N K  D L A  H A N D L U  I P R Z E M Y S Ł U
W WARSZAWIE.

Oddział w Poznaniu ul. Kantaka 7,
Telefon 12 — 84. Telefon 1 2 -8 4 .

Z ałatw ia w szelkie transakcje bankow e.
Dla klijentów posiadających u nas rachunek bieżący załatwiamy wszelkie przekazy

na nasze oddziały bezprowizyjnie.

W arszaw a, Centrala wraz z Biurem Wymiany, Traugutta 8.
Paryż, 36, rue de Chateaudun, wraz z 14-ma własnymi Biurami 

Wymiany na prowincji Francji.
Bruksela, 30, Marche aux Poulets.
Antwerpja, 13, rue Quellin (dom własny).
Roterdam, Coolsingel 49.
Londyn, 31/33 Bishopsgate E. C 2.
O ddział Miejski w  Londynie, 88, Aldgate High.
O ddział w Gdańsku, Reitbahn 18 (dom własny).

Oddziały i agentury w Polsce:
Warszawa — 7 Oddziałów Miejskich. Augustów, Baranowicze, Będzin, Biała-Podlaska, 
Białystok (dom własny), Bielsk Cieszyński (dom własny), Bielsk Podl., Brześć n/B. 
(dom własny), Bydgoszcz, Chełm, Częstochowa (dom własny), Drohobycz (dom 
własny), Dubno, Garwolin, Grajewo (dom własny), Gjodno, Horodzieja, Hrubie­
szów, Kalisz, Kałuszyn, Katowice, Kielce, Kobryń, Końskie, Korzec, Kowel, Kraków, 
Królewska Huta (dom własny), Krzemieniec, Kutno (dom własny), Leszno Pozn., 
Lida, Lubartów, Lublin, Lwów, Łomża (dom własny), Łódź, Łuck, Łuków (dom 
własny), Łuniniec (dom własny), Międzyrzec, Mińsk Mazow., Olkusz, Ostróg, Ostro­
łęka, Ostrowiec, Ostrów Łomż, Ostrów Pozn., Parczew, Pińsk (dom własny), 
Piotrków, Płock (dom własny), Podwołoczyska, Poznań, Prużany, Puławy, Pułtusk, 
Radom, Radomsk, Radzyń, Równe, Sandomierz, Sarny, Siedlce (dom własny), 
Siedlce Oddz. Miejs., Siemiatycze, Skarżysko, Słonim, Sokółka, Sokołów, Sosnowiec, 
Stanisławów (dom własny), Stołpce, Suwałki, Tomaszów Maz., Toruń, Ustroń, 
Węgrów, Wilno, Włocławek, Włodawa, Włodzimierz Woł., Wołkowysk, Zamość, 

Zawiercie, Zdołbunów, Zduńska Wola, Żelechów.



MOTOCYKLE
Każdy sp o r to w ie c

ubiera się podług ostatniej 
mody w naszych magazynach

Nowe m odele
w u b io ra ch  i p ła szcza c h  

wi os e nny c h

Artykuły męskie
Dziennie nowości

DOUGLAS
TRIUMPH

R O B U R T o  w . A k c .

P o z n a ń  B y d g o s z c z  Grudziądz
POZNAN —  UL F R E D R Y  12

D O M  B A N K O W Y
STANISŁAW RACZKIEWICZ

P O Z N A Ń
W. GARBARY 18

z a ła tw ia  w s z e lk ie  
transakcje bankowe

AD RES TE LE G R A FIC ZN Y : R A S T A B A N K  
3 9 9 2  - 2 6 7 3  T E L E F O N Y  3 9 9 2  - 2 6 7 3

Aparaty i przybory fotograficzne
kupuje się w n i e b y w a ł y m  dotąd 
wyborze najkorzystniej w magazynie 
aparatów i przyborów fotograficzn.

Kazimierz Greger
Poznań, ulica 27. Grudnia 20.

T elefo n  27  50

Wszelkie prace fotogr. jak wywoływanie, ko­
piowanie i powiększenia wykonuję we własnej 
pracowni szybko i nadzwyczaj s'tarannie
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